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STYL CESARSTWA (EMPIRE).

S ty l ten w raz ze stylem  p ierw ­

szej Respubliki, który jest przejścio­

w ym , obejm uje przeciąg 23  lat, od r. 

1792 do r. 18 15 . Francuskiem u prze­

m ysłow i artystycznem u straszny cios 

zadały okropne w ypadki polityczne, 

które w strząsnęły końcem  X V III stu­

lecia. F ran cya, oddana na pastwę 

obcem u najściu i w ojnie dom owej, 

zrujnowana przez w ychodźctw o ludzi 

i m ajątków, bez znaczenia w  Europie, 

pozbaw ioną została źródeł dochodo­

w ych  publicznych i pryw atnych. 

W szystk ie  sp raw y  zostały w strzym a­

ne, bogate pracow nie, zkąd w ych o ­

d ziły  na św iat arcydzieła, płacone 

dzisiaj na w agę złota, zam knęły się, 

artyści i robotnicy popadli w  najgłęb­

szą nędzę; jedni poszli szukać szczę­

ścia za granicą, inni, w ięksi patryjoci, 

zapisali się do armii broniącej Fran- 1 

cyi na kresach, lub do armii, broniącej

R espublik i w  W andei. Ś liczna sztuka 

X V III  w ieku upadła. Z asz ły  jednak 

w ypadki, które dowodzą, ja k  bardzo 

zam iłowanie sztuki i gust do pię­

knych rzeczy zapuściły korzenie w  ser­

cach Francuzów . K o n w en cya  n aro­

dow a, pomimo niebezpieczeństw  ró­

żnego rodzaju, które groziły Fran cyi, 

pomimo ciągłych w alk  politycznych 

w  pośród strasznych w strząśnień re- 

w olucyi, nie straciła z oczu sztuki, 

stanow iącej jedn ę z w ielkich chw ał 

Fran cyi, i przez liczne dekrety obja­

w iła  sw oją  w olę zachow ania dla nau­

ki i ku podziw ow i narodu budow li 

i rzadkich a cenn}?ch przedm iotów, 

które one zaw ierały. N a nieszczęście, 

nie w szystk ie  te m ądre rozporządze­

nia zostały w ykonane; fanatyczna 

nienawiść, posunięta do ostateczno­

ści, przeciw ko w szystkiem u, co p rzy­

pom inało daw ne rządy kró lów , do­



prow adziła do utraty w ielu cennych 

rzeczy. A rcydzieła , zbierane od w ie­

kó w  w  pałacach, zam kach, a szcze­

gólniej w  kościołach, oddane b y ły  na 

stopienie, inne zostały zrabowane, 

zdeptane i zmiazdżone przez zw ycięz­

ców  ciem nych i barbarzyńskich , któ­

rzy niszczyli te praw dziw e cuda inte- 

ligencyi ludzkiej. M eble i przedm io­

ty sztuki daw nych rezydencyj kró­

lew skich zostały w ystaw ione na sprze­

daż, ale w iele z tych sprzedaży przer­

w ano dla braku kupujących. M eble 

i przedm ioty najcenniejsze podzielono 

na dw ie części; p ierw sza m iała być 

zachow aną ab y  figurow ać w  zbiorach 

narodow ych francuskich, druga słu­

żyła na zamianę z cudzoziemcami za 

broń, am unicję i zapasy żyw ności. T e  

zam iany, prow adzone bez jaw n ej kon­

troli m iały ten skutek, że m nóstwo 

arcydzieł przeszło w  obce ręce, za 

granicę, bez żadnej korzyści dla naro­

du francuskiego. M usiało to jednak 

wzbudzić zachw yt, gd y  8-go listopada 

*793 r  > pomimo publicznej nędzy, 

w o jn j' dom owej, cudzoziem ców w  k ra­

ju  i bezprzykładnego przew rotu poli­

tycznego, zobaczono otw ierające się 

muzeum centralne sztuk w  Luw rze. 

N astępstw a m aterjalne rew olucyi b y ły  

w  gruncie rzeczy mniej szkodliw e dla 

sztuki narodow ej niż idee now ego 

społeczeństw a. Spo łeczeństw o to, z a ­

palające się do w szystkiego, co przypo­

minało respubliki greckie i rzym skie, 

nie chciało nic z przeszłości sw ojej 

i miało tylko zam iłowanie do kostyu- 

m ów  i zw yczajów  ow ych południo­

w ych narodów. W ted y  to na tę nie­

szczęśliw ą epokę bardzo zgubny 

w p ły w  w yw a rł D aw id, zam iłowany 

aż do fanatyzm u w  bogach i boha­

terach starożytności, których starał się 

p rzyw rócić do życia w  sw oich obra­

zach. D zięki w ielkiem u talentowi 

propagow ał on w szędzie to szalone 

zam iłowanie do starożytności, co tem 

łatwiej mu poszło, że upodobanie po­

dobne zaczęło się już zjaw iać w  osta­

tnich czasach panow ania Lu dw ika 

X V I. D aw id, ja k  Lebrun  za czasów  

Lu d w ik a X IV , daw ał w zory  na w szy­

stko i k ierow ał w szystkiem i uroczysto­

ściami publicznem i, pochodam i, przed­

stawieniam i i t. p., rysow ał kostyum y 

członków  zgrom adzenia, uczniów szkół, 

i t. d., i w szystko to w  guście starożyt­

nym , z togami, tiunikami, peplum i t. d. 

P o  kam panii egipskiej m eble w zbo­

gaciły  się now ym  nabytkiem ; można 

było  w idzieć piram idy, służące za biur­

ka, i obeliski jako  części sk ładow e m e­

bli dom owych. T a k ie  w prow adzenie 

prostoty starożytnej do um eblow ania 

now ożytnego b yło  poprostu śmiesz- 

nem. Robić z drzew a profile, gzem- 

sy  i ornam enty, które m ogą b yć tyl­
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ko z marmuru, znaczy to zaprzeczać 

w szelkiej idei artystycznej. G d y  po­

m yślim y, że w  tej epoce w iększa część 

ow ych znakom itych artystów , którzy 

w sław ili w iek X V III, żyła jeszcze, że 

można b yło  w yd ob yć w ielkiego Gou- 

thiera z nędzy, w  jakiej pozostawał, 

w yrw ać R iesenera z bezczynności, 

w  której spędzał sw e ostatnie lata, 

i że nic nie zrobiono w  tym  kierunku, 

to łatw o przyjść do w niosku, że był 

to początek upadku. G d y  n ow y stan 

polityczny został ustanow iony i gdy 

n ow y w ładca pom yślał o um eblow a­

niu pałaców , to mógł był, zebraw szy 

resztki przeszłości, poprobow ać oży­

w ić daw n y przem ysł artystyczny. 

A le  N apoleon b y ł żołnierzem, synem  

dzieł sw oich, człowiekiem  now ym , 

który, zerw aw szy  ze w szystkiem i tra­

dycjam i, chciał, aby w szystko w raz 

z nim b yło  noweni, i którem u może 

w głębi duszy pochlebiała m yśl oto­

czenia się sztuką, przypom inającą sztu­

kę, która otaczała Cezara. O bok D a­

wida, człowiekiem  który w y w a rł naj­

w iększy w p ływ  na rozwój stylu tej 

epoki, b y ł budow niczy P ercier, ze 

swoim  ko legą Fontaine. Ci dwaj ar­

chitekci, a szczególniej Percier, mieli 

w ielk ą łatw ość kom pozycja i w y k o ­

nania, ale ciągle prześladow ało ich 

wspom nienie form czystych i suchych 

starożytności. A rtystą  w ybornym  pod

każdym  względem  i którem u zaw dzię­

czam y najlepsze produkcje epoki b y ł 

m alarz P ru d ’hon, którego kom pozycje 

mitologiczne pełne są gustu i odzna-; 

czają się rysunkiem  i wdziękiem , go- 

dnemi najlepszych dzieł X V III w ie k u j 

N a nieszczęście prace jego  nie doty­

czyły  n igdy dzieł całkow itych, a od­

nosiły  się głów nie do płaskorzeźb 

i figur z bronzu, zdobiących sprzęty. 

Imię tego w ielkiego artysty  b yw a 

w spom inane odnośnie do kilku pięk­

nych dzieł tej epoki, a pom iędzy inne- 

mi do tualety i lustra ze srebra złoco­

nego, które miasto P aryż  ofiarowało 

cesarzow ej M aryi Ludw ice. M eble te 

w ykonane b yty  przez złotników Odiot 

i Th om irea podług rysunku Prud ’hona, 

który, nie uchylając się od stylu sta­

rożytnego, będącego w  modzie, po­

trafił go w zbogacić płaskorzeźbam i 

i figuram i n iezw ykle w ykw intnem i. 

O prócz tej tualetki w ym ieniam y je ­

szcze kolebkę kró la R zym skiego, ofia­

row aną przez m unicypalność paryską. 

T e  piękne m eble, może najpiękniejsze 

w  stylu cesarstw a, stracone są  dla 

F ran cyi. P ierw sze  d w a w spaniałe 

dzieła złotnicze zostały w yw iezione 

do P arm y w  r. 1 8 15  i stopione w  cza­

sie epidemii; ko leb ka je st  zachow aną 

w  skarbcu cesarskim  w  W iedniu, 

gdzie się dostała po śm ierci księcia 

de Reichstadt. W p ły w  P ru d ’hona by ł
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bardzo w ielk i na w szystko, co się 

tyczyło figur, i szkoła cała poszła jego  

śladem  w e w szelkim  rodzaju przem y­

słu, mebli, tkanin, obić, i t. p. J e ­

dnym  z ludzi, którzy w yw arli również 

w iele w p ływ u  na przem ysł artysty­

czny, b y ł Denon, dyrektor muzeum. 

C esarz obstalow ał u P erciera w ielką 

liczbę rysunków  do dekoracyi i um e­

blow ania m ieszkań cesarskich. Per- 

cier w yb ra ł do w ykonania m ebli braci 

Jacob , synó w  G rzegorza Jacob, rzeź­

biarza L u d w ik a  X V I, zm arłego w  r. 

1789. Ci stolarze artyści w ykonali już 

dla P erciera w  17 9 3  r. m eble, prze­

znaczone dla K onw encyi, i to zape­

wnie było  początkiem  pracy  w spólnej, 

którą podjęli także dla odrestaurow a­

nia pałaców  cesarskich. O koło roku 

1804 jeden  z braci Jaco b  zm arł i po­

zostaw ił drugiem u kierunek pracow ni, 

a ten ostatni połączył ze sw ojem  na­

zw isko D esm altera. D zieła tych sto­

larzy, czy to w ykonane przez każdego 

z nich z osobna, czy też wspólnie, 

są liczne i piękne; pałac Fontaine­

bleau, W ersalu  i Muzeum m ebli naro­

dow ych, są pełne ich w yro b ów ; ume­

blow anie sali M arszałków  w  dawnym  

pałacu Tu ileries jest ich dziełem. Naj- 

ważniejszem  dziełem Jaco b a  i D esm al­

tera je st  szafka na klejnoty cesarzow ej 

M aryi Lu dw ik i, którą podajem y na 

tabl. 8, fig. 3. N ic nie okazuje lepiej, j

ja k  ten mebel, do jakiego stopnia zły 

sm ak doszedł w  przeciągu tak krótkie­

go czasu. A b y  się o tem przekonać, 

trzeba się przyjrzeć ow ej szafie, o kom- 

pozycyi nędznej, o ścianach rozpaczli­

w ie płaskich, ozdobionych ornam en­

tami miedzianemi, w  stylu banalnym . 

B y ła  ona jed n ak w  tej epoce uw ażaną 

za jedno z najpiękniejszych dzieł, zna­

nych w  stolarstw ie, a zapłacono za 

nią nie do uwierzenia w yso k ą  sumę 

55,000 franków. Pom im o w szystko, 

nie m ożna zaprzeczyć, że robota sto­

larska tego m ebla jest w ykonana m i­

strzow ską ręką, jako  w yrób  rzem ieśl­

niczy; co zaś do figur branżow ych, 

w  stylu P ru d ’hona, to zasługiw ały 

one na lepsze pom ieszczenie. P o ­

dziw  dla gustu francuskiego b y ł tak 

w ielki i tak rozpow szechniony w ó w  

czas w  Europie, że pomimo zasm uca 

jących  w ojen  tej epoki i niewielkiej ilo 

ści wdzięku, jak i styl C esarstw a przed­

staw ia, został on jednakże przyjętym  

pow szechnie. S ła w a  Jaco b a  i D es­

m altera rozeszła się wszędzie; dostar­

czyli oni m ebli dla dw oru hiszpań­

skiego, w yk on ali dla cesarza ro sy j­

skiego część m ebli do jego  rezyden- 

cyi w  Erm itażu, i pracow ali w iele dla 

Anglii. Sto larze, których m ożna w y ­

mienić prócz nich są: Papst, Szym on 

Mansion i M ichał Lem archant. P ię­

kna serja  w ielkich robót z cyzelo­
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w anego bronzu dla rezydencyj cesar­

skich została zam ów ioną u Piotra F i­

lipa Thom irea, który w yk on ał podług 

rysunków  P erciera i F  ontainea konsole, 

pochodnie, kandelabry i t. p. Thom i- 

re, zdolny cyzeler X V III stulecia, przy­

jął styl k lasyczn y cesarstw a i zdolno­

ści sw oje pośw ięcił pracom  w  tym 

now ym  kierunku. Bronzow nicy Rav- 

rio, Delafontaine i Cheret, w ytw orzyli 

dzieła w ażne dla dekoracyi. N apo­

leon I b y łb y  w iele zbudował, gd yb y  

nie ciągłe w ojny, w iele bow iem  ro­

bót zostało w ykonanych, lub przy­

najmniej rozpoczętych, za jego  pano­

wania. Przedm iotem  najw iększych je ­

go starań był projekt połączenia Tui- 

lerjów  z Luw rem . Polecił on ow e 

roboty architektom P ercier i Fontaine, 

którzy mieli tę dobrą m yśl, że zacho­

w ali o ile mogli, przy budow ie w e w ­

nętrznej, p lany pierw otnych architek­

tów, (sław na sala K arjatyd  je st  ich 

dziełem). W  r. 1806 Napoleon kazał 

w znieść architektom  Gondouin i Le- 

pere, pod kierunkiem  Denona, kolu­

mnę wielkiej armii na placu Vendom e, 

potem w  roku 1808, na placu Chate- 

let, drugą kolumnę, pośw ięconą zwy- 

cięzkim armjom. M a ona na w ierz­

chołku posąg Z w ycięztw a, z ołowiu 

pozłacanego. Je st  to dzieło Bosio ’ a. 

W  r. 1806 zbudowano łuk tryum falny 

Carrousel, k tóry je st  powtórzeniem

łuku Septim a S e w e ra  w  Rzym ie, i któ­

ry  uw ażają za najlepsze dzieło P er­

ciera i Fontainea. Pom nikiem  n ajw spa­

nialszym  z w ystaw ionych przez cesa­

rza je st  łuk tryum falny de 1 ’Etoile, 

w zniesiony podług planów  budow ni­

czego Chalgrina. R ob oty  rozpoczęte 

w  r. 1806 zostały przerw ane w  r. 18 13 ,  

i po różnych przygodach budow a zo­

stała dopiero ukończona za L u d w ik a  

Filipa. Z  innych w ażniejsze są: ko­

ściół Ś-tej M agdaleny, k tóry  m iał być 

św iątynią w ielkiej armii; pałac G iełdy, 

w reszcie pałac przy ulicy d’O rsay , 

przeznaczony na ministerjum spraw  

zagranicznych, pod który kam ień w ę ­

gielny położony został w  18 10  r. R o ­

boty p rzy  tej budow ie zostały przer­

w ane w  r. 18 14 , podjęte znowu za 

R estauracyi i nareszcie w ykończone 

za Lu d w ik a Filipa.

STRESZCZENIE.

G łó w n y  charakter stylu  cesarstw a 

jest bardzo typ ow y i niepodobny do 

żadnego innego, naw et do starożyt­

nego, który tak bardzo starano się 

skopiow ać. A rch itektura je st  tylko nie­

zręczną kopią pom ników  starożytno­

ści. D ekoracja, ornam entyka, to sta­

rożytność, zaw sze starożytność, ale 

napuszona, śm ieszna, zimna; je st  to 

orgia palm, w ieńców  o kw iatach p łas­

kich i liściach policzonych, anem i­
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cznych godeł w ojennych, kask ów  kar­

n aw ałow ych  i t. p., ułożonych ciężko 

i bez wdzięku. A m orki niestety nie 

są już A m orkam i Bouch er’a; • w y g lą ­

dają one ja k  m ali mężczyzni, ładnie 

ufryzow ani, i gd y patrzym y na ten dłu­

gi szereg w ieków , w  ciągu których

przeszły z takim tryum fem  francuskie 

pom ysły artystyczne, to nie rozumie­

m y, w  jak i sposób te tradycje siły , 

wdzięku i elegancyi m ogły runąć i zgi­

nąć w  przeciągu 10  — 12  lat zaledwie, 

i zrobić m iejsce tak płaskiej sztuce, 

ja k ą  jest styl cesarstw a.

\
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S t y l  C e s a r st w a  ( E mpire) Ta b . i

i . Widok perspektywiczny sypialni, narysowany przez Perciera i Fontaine’a.

2. Drzwi pokoju sypialnego, narysowane 
przez Perciera i Fontaine’a.

3. Panneau, przez Normand’a.

4. Panneau, przez Normand’a.

{ U I B L I O T L K A )
w y c  •

' A R C '* : ; . i^ TU *Y



I





B I B L I O T E K A 'v/vc .
•RCi i.-wł^i U R Y ,



S t y l  C e s a r st w a  (E mpire) T a b .





S t y l  C e s a r st w a  (E mpire) T a b . 4

i. Stół toaletowy z mahoniu, z ornamentami 
ze złoconego bronzu.

Narodowe muzeum mebli.

2. Gierydon mahoniowy, z ornamentami z bronzu 
cyzelowanego.

Narodowe muzeum mebli.

3. Żardinierka z drzewa cisowego, ozdobiona 4. Konsola z korzenia wiązu, ozdobiona zloconemi 
złoconemi bronzami, przez Jacoba i Desmalter’a. bronzami i figurami z zielonego bronzu.
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S t y l  C e s a r s tw a  (Empire) i a b . 5

1. Bronzowa podstawa pod lampę, przez Perciera i Fontaine’a. 2. Panneau dekoracyjne,
przez Normand’a.
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S t y l  C e s a r st w a  (E mpire) T a b . 6

i. Nalewka z serwisu Napoleona I-go, 
z pałacu w  Compifegne.

3. Fotel 2 drzew a rzeźbionego 
i złoconego, z ozdobami na białem tle. 

Narodowe muzeum mebli.





S t y l  C e s a r st w a  ( E mpire) T a b . 7





S t y l  C e s a r st w a  ( E mpire) T a b . 8

i .  Fryz, przez Perciera i Fontaine’a.

3. Szafa do klejnotów cesarzowej M aryi Ludwiki, 4. Ozdoba ścienna,
przez Jacoba i Desmalter’a. przez Perciera i Fontaine’a.
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